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—  B erlin  12 L ip c a .  —
.0 Reg daj nastąpi ło uroczys te  z łożeni e  p rzy­

sięgi x r i a  biskupa W ro c ł a w s k i e g o ,  barona Die- 
p e u b ro c k , w sali rady Stanu w zamku  Królew­
skim. Król w t owarz ys t w ie  ministra s tanu i 
dyrektora  wydziału i n t e r es sów kościoła katol i­
ckiego , raczy ł  sam osobiście p r zy j ąć  pr zys i ęgę 
wierności .

Król raczył  w zadosyćuczyni eniu  prośbie p. 
Arnim uwolnić  go od spr awowan ia  in te resów 
minis ters twa spr aw w e w n ę t r z n y c h ,  a k ie runek 
ietto minis ters twa powie r zy ł  t ymczasowo  panu 
Bodelscl iwing.

—  L w ów  12 L ip c a . —•
Panujący x ź ę  Alojzy Liohlenslein of iarował

dla unieszC/.ęśl iwionych p r zez  powódź  włościan 
galicyjskich 500  zr.  m. k.

PP.  Sinocbo«ski  i Dawidson , artyści  drama- 
tyczni  teat ru polskiego,  opuszczaj ą w tych dniach 
stolicę naszą  na dwa miesiące.  Mają oni o d ­
być ar t ys tyczną  podróż na koszt  I ł r .  Skarbka ,  
w  której  zw idzą g łówn ie j sze  tea t ra  w .Niemczech 
i w  Pa ryżu .

P. Che łchowski  w ra z  z żoną opuścili temi 
dniami scenę  n a s z ą ,  na której  nier az  z  up od o ­
baniem p rzy jmowan i  byli* P. Chełchowski ,  k tó­
ry dla słabości zdrowia  ostatnieini  czasami  r z a ­
dziej  w y s t ę p o w a ł ,  b ie rze  na siebie dy rekcyę  
grona a r t ys tów lube lski ch ,  którą  j u ż  dawnie j  
się t r udn i ł ,  i w ra z  z niemi zamyśla  dawać 
przeds tawieni a s ceni czne  u wód w Busku,  w 
Króles twie Polskimi .

D. 7  b. m. wykonany  tu zos t ał  p r z ez  s z u ­
b i e n i c ę  wyrok  śmierci  na 50 letnim An ton im  
Święcickim.  Byt to wychrz t a  , r odem z Rosyi,  
żonaty i ojciec trojga dzieci.  Od lal hl izko 30  
przeniós łszy się z  Rossyi do L w o w a ,  t rudnił  
się najprzód p rywa tną  s ł u ż b ą ,  a polem p r o w a ­
dzi! handel  słoniną i innenii źywno.śc iami , i aż  
do roku pr ze sz ł ego  n ienaganne  prowadzi ł  ż y ­

cie.  Dopiero w roku  zaszłym cheąc s tan s w e ­
go majątku r abunki em pop ra wić ,  popełni ł  d 6  
lipca zabójs two na kupcu Antonim Ma j non i ,  (o 
c zem donieśl iśmy w swoim czasie) .  Długo zb ro ­
dnia ta b j l a  z ag ad k ą ;  aż  dnia 6  lutego r.  b. 
schwytany na gorącym u cz yn ku ,  gdy z r abow a ł  
s t a ru szkę  Maryanuę  S tupn i cką ,  p r z y c z e n r  ugo­
dzi ł  j ą  w g łowę  tą samą wagą ż e l a z n ą ,  k tó ­
rej  był użył  p rzy  zabójs twie  Majnoniego.  Po­
dobieńs two obu tych zbrodui  rzuci ło na niego 
pode j r zenie .  J a k o ż ,  w badaniach kryminalnych 
w yzn a ł  w szy s t ko ;  do czego przyczyni ło  się też  
wyna lez i eni e  prawie  wszystkich r ze czy  u Maj- 
noniego zab ra n yc h ,  które  w  pomieszkaniu z ł o ­
czyńcy s tarannie  u k r y t e ,  odszukano.

—  P a ry  Z 8  L ip c a .  —
Cesa rz  marokański  ra tyf ikował  nakoniec t r a ­

kta t  z aw ar ty  p r zez  swych pełnomocników i j e­
ne ra ł a  Delarue Piszą z Tangieru  pod dniem 
21 cze rwca*  P, Leon Roche powróc i ł  w c zo ­
raj w ieczó r  e Larasz  i p r zywióz ł  ralyl ikacyę 
t rakta tu.  Przybyci e t r zech francuzkich  w o j e n ­
nych ok rę tów  F e / o c e ,  Tilan  i C y g n e , p r z y ­
czyni ło się wiele do tego pomyślnego r ezu l t a ­
t u ;  roz t ropne usi łowania naszych pełnomocni ­
k ó w ,  mianowicie j ene r a ł a  D e l a rue ,  sprawują.- 
cego i nt eresa  p. Cba teau i p. Leona  l loche,  
skut ecznie  wspar t e  zostały p rzez  ukazani e się 
tych ok rę tów.  Ce sa r z  marokański  nim ośw iad ­
czył gotowość  do ratyf ikowania t r ak t a tu ,  nadał  
do w o zo we m u  handlowi  do swego kraju p r zez  
nadzwycza jne  podwyższenie  opłat  celnych z u ­
pełnie nową  postać.  W e  Francyi  są tego mn ie ­
mania , źe  sui tan dla lego nową  la ryfę  u st ano­
w i ł ,  aby zupełni e osłabić znaczen i e  t r ak ta tu  z 
j en e r a ł e m  Delarue  zawar tego .

Z Mexyku  pod dniem 20  maja dowiadujemy 
się p r zez  Ang l i ę ,  ż e  posła f r ancuzkiego pana 
Cvprey n iep rzy jemne spotkało zajście w t ame­
cznej  stolicy: j ed en  z j ego ludzi doznał  obelg 
przy  pławieniu k on i ,  z k tórych j ednego  z a t r z y ­
mano.  Pan Cyprey  udał się osobiście na miej ­
sce , dla poskarżenia  s i ę ;  ale w ra z  z  sw ą  św i ­
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t ą  zos t ał  a r e sz towany  i na odwach za p ro w a ­
dzony .  S z c z ę ś c i e m , ż e  p rzyszedł  of i cer ,  k tó­
ry  znał  lego iniuislra i kaza ł  go natychmias t  
uwoluić .  W. Cyprey  podał w tym względz i e  
uotę  do p. C u e v a s ,  mexykańsk iego  minis tra 
sp r aw  zagran iczuych .

Wy na g ro dz e n i e  dla Pr i tcharda  w  summie 
2 5 , 0 0 0  fr . ,  wypłacone zost ało na t rzy  wex l e ,  
k tór e  Pr i tchcrd  na przyl ądku Dobrej  Nadziei  
wz ią ł  na rachunek  skarbu  f r aucuzkiego.

Z  Londynu nadeszło tu u r zęd ow e  zawiado ­
mien i e ,  źe  flota augielska p rzeznaczona  do b r ze ­
gów Afrykański ch  dla przyt łumienia  handlu n ie ­
wolnikami , z łożona z 26  wojennych  o k rę tó w ,  
n& początku  sierpnia będzie  gotowa wy jść  pod 
żagle .

W  tych dniach o tworzony  został  p rzy  uli­
cy  Richel ieu magazyu  per fum,  u t r zy my w an y  
p r zez  p r aw dz iw e  chińskie da m y ,  k tór e  stojąc 
pod baldakincm sprzeda ją  sw e  t owary .  Nic nad 
to i  le ma nowszego  i c i e k a w sz eg o ;  jakoż  ma­
gazyn  ten mnós two  c iekawych sprowadza  w i ­
dzów .

W i a d o m o , ż e  Królowa Jmć  f r ancuzów ofia­
rowa ła  Papieżowi  w podarunku pyszną  t iarę  
(t roistą koronę )  war tośc i  100 ,000  fr. ;  p r ze s ł a ­
nemu  darowi  t ow arzyszy ł  w ła sno ręczny  list 
k ió lowej .  Ojciec św .  odpisał  właśui e J e j  Kró­
lewskiej  Mci z wynurzen i em najgł ębszej  ' wdz ię -  
czuości .

Piszą  z Neapolu pod d. 28 .  c ze r wc a :  W y ­
buch W e z u w i u s z a ,  zw ia s towany  p r z ez  różne  
sy m p to m a ta ,  r ozpoczął  się od kilku dni.  W u l ­
kan wybucha  płomienie i wy rz uca  mnós two ka ­
mieni  p r zez  o tw ór  u tworzouy  przed kilku mie­
siącami w k ra t e r ze .  Ża rząca  l awa o tworzy ł a  
sobie s ze roką  drogę.

Po podpisaniu t r ak t a tu  hand lowego  i ex l r a -  
dycy jnego ,  z aw ar t ego  między  F ran cyą  i Kró­
le s twem obojga Sycyi . j ,  Król f r ancuzów mia­
nował  pana Monl igny , konsula w Neapolu,  ka ­
wa l e r em orderu  Legii  honorowej .

X ią źę  Kianzare s ,  ma ł żonek  królowej  Kry ­
styny , przybył  wczo ra j  do Pa ryża  i wysiadł  w 
pałacu Courcel les ,  gdzie poczynioue zostały p r z y ­
gotowania  na j ego  przyjęcie .

Od granicy hiszpańskiej  piszą: Zdaje  się źe  
k ró lowa  Krystyna postanowi ła opuścić sw e  k ró ­
l ewski e  dzieci  w. I r u n , aby się udać do Pa ry ­
ża  , i d o d a j ą , ż e  synowie  króla Filipa opuszczą 
na kilka dni B o rd ea u x ,  aby na granicy hiszpań­
skiej odwidzić  hiszpańską rodzinę k ról ewską.

—  L o n d yn  8  L ip c a .  —
J.  K. W .  dz iedz iczny x i ą żę  Bodeński,  k tó­

r y  w  drodze do Anglii  z ach o ro wa ł  był w An­
twerpi i  , po użyciu kąpieli morskich w Hastings 
p rzyszed ł  do zdrowia i oczek i wany  j e s t  dz.<ś w 
Londynie .

S ta n d a rd  donosi ź e  król  hol lenderski  ocze ­
k iwany  tu j e s t  w dniu 15 b. m.

Dzienniki  do no szą ,  że  k ró lowa p rzed sw ą
podróżą do Niemiec  pó zamknięciu par l amentu,  
zwidzi  zachodni ą c zęść  wyższej  Szkocyi .

Cz te rna śc ie  uowych  proj ektów na koleje ż e ­

lazne  ogłoszone w  zesz łym tygodniu w  Loudy -  
n i e ,  pomiędzy któremi  znajduj e się kolej ż e ­
l azna w  Gujanie angie l skim,  która ma iść z De-  
mera r i  do Berbiee p r z ez  Enequibo.

M or/lin g  H e ra ld  czyni  nas t ępujące  uw ag i  
nad s t auowi skie i r  , j ak i e  zajęli  f rancuzi  wzg l ę ­
dem angl i ków w  kw es ty  pocztowej  w Egipcie:  

» Równio pocieszne. . :  j ak  odraża j ące iu  jest ,  
zw aża j ąc  u s i ł owan ia ,  jaki ch  dokładają francuzi  
w za si ewaniu niezgody między wicekrólem 
rządem* angielskim w przedmiocie  p r zewożen i a  
poczty p r zez  międzymorze  Suez .  S ta ra j ą  się 
p r zekonać  Mehmeda A l i ,  ź e  pozwolić  angl ikom 
pozos t ać  w posiadaniu kolei że laznej  w pusty­
n i ,  j e s t  to samo co dać im sposobność do opa- 
uowan ia  k r a j u ,  zupełnie  w  taki sam sposób,  w  
jak i  w  swoim czasie opanowal i  Indye wscho­
dn i e ,  po uzyskaniu pozwolenia  na za łożenie  fa­
ktory) w Kalkucie i M ad r a s . «

—  Od g ra n icy  T u reck iej 26  C zerw ca . —  
Pows tan i e  w powiecie J akowa  ukończyło  się 

bez  dalszego krwi  roz l ewu .  W yp ęd zo n y  uic'  
d awno do Pri sreud turecki  kominendant  J a ko ­
w y  powróci ł  zt&Eułąd na czel e 40 00  l udz i ;  Ja -  
kowianie  u j r za ws zy  i c h , prosili o łaskę  i p r ze ­
baczenie  i poddali się Ser i aske rowi .

8lo % iiia ito śc i.

MOJE KC Pi KURY.
przez Ad. Am. Kosińskiego.

(Ciąg dalszy.)
Domyś l i ł em się nieco , kto b y ł  ó w  k o n k u r e n t ,  

r z e k ł e m  więc ; „Ni ezawodnie  to ten jegomość W k u ­
sym ka f ta n iku ,  cudzoziemski  Sa r ma ta ?"

, ,A t a k ,  wo j ewodzi e  p o do l s k i ,  daleki  k r e w n i a k  
pani  Kasz te lanowej . "

Poc l i mu rz ył em c z o ł o ,  w szablę g r oźn ie  b r z ą -  
kną łern .  Poczciwa mat r on a  w i d z ą c  mój smutek,  
dod ała :

„ N i e  t r a p  się przecież  Wasziność  p r zed  czasem,  
ws zys tko  j eszcze ' dobr ze  pójść m o ż e ,  t rzeba  tylko 
a byś  oś wiadczy ł  się pannie , p o zy s k a ł  jej s ł owo ,  
Kasz t el anowa  rada nie rada  zgodzić się musi . "

Ależ to b y ł  >ęk to s ł o w o ,  wiedziałem dobrze;  
przec ież  raz eheitfłem ws zys tko  zakończyć .  Dla 
tego o dm ówi ws z y na i n te nc ję  mmch zamiarów'  p o ­
bożnie  choć  po cielni M ae M a r ia , dla  na br an i a  
fantazyi  w y p r ó ż n i w s z y  parę  k ie l i szków starego t o ­
kaju , pomusknąłe i i i  wąsa  i p osz uka łe m mojej  bo­
gdanki .

T a ń c o w a ł a  ona  w ł a ś n i e  poloneza z w o j e w o -  
d z i e e m , szli zaś w pierwsze j  parze.  Nie t rac ąc  
c z a s u ,  choć  już  w g ł owi e  t rochę  s z u m ia ł o ,  n a ­
p e łn i ł e m  do w r ę b ó w  d u ż y  przesz ło  k w a r l o w y  
p u c h ar  w ę g r z y n d , w y rz u c i ł em  na  ba rk i  w yl o t y  
kontusza  i p r z ed  tańczącemi  s t an ął em.

„ P r z e p r a s z a m  Mości Dob rod zi e j u ! "  p i sk l iwym 
tonem r z e k ł  mój  jegomość ;  , . t ańczymy a i j o db i ja -  
nego . "

Br z ęk n a ł e t n  w szablę :  „ L e c z  ja odbi janego chcę,  
c h c ą  wszyscy hracia panowie!  winieneś  zatem W a s z -  
mość us t ąpić . "

I  nie c z e k a j ą c ,  co o dp o wi e  mój  l i rcyk , u j ą ­
ł e m  r ękę  j a n n y  Heleny,  p r z y k l ą k ł e m  n a  j e d n o
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k o l an o ,  kiel ich w górę  pod ni os ł em i do w s z y s t ­
k i ch  z a w o ł a ł e m  głosem:

„ y i v a t  ozdoha  swojego rodu!  V i v a t  p a nn a  
Ł o w c z a n k a ,  nie szlachcic a nie b r a t  t e n ,  Co do 
d n a  nie wy ch yl i  jej z dr owi a! 11

I  co r z e k ł e m ,  to u sk u t e cz n i ł e m,  i w y p i ł e m  do 
dna .  — W sz y s t k a  szlaęhla r a d o s n ym  w y k r z y k i e m  
p o c h w a l i ł a  mój  toast  , rzucono się do  kiel ichów i 
wina .  Panna  H e h n a  zarumieni ła  się niby p o m a ­
l o wa n a  a lk ie rma sz ei n , d r o b na  je| ręka d r ż a ł a  w 
inojćj.  Ko rz y s t a ł e m z tej c h w i l i ,  p o m u s k n ą ł e m  
w ą s a , z a t a r ł e m  go do góry i r z ek ł em :

„ W i e l m o ż n a  mnie wielce mośóiwa pa n no  i d o ­
brodziejko!  s en t yment al ne  ał łekta , k tóremi  p r z e ­
p e ł n i o n e  me s e r c e ,  nic d a j ą  mil i zec  mu  dalej  — 
p ł o n i e  ono c ał e  ku szanownej  personie  Aśćki  D o­
bro dz ie jk i ;  u lt im a tu m  będzie szczęścia mojego,  
jeźl i  Waszmość  szczere  oświadczenia t ych  sent i -  
me n t ó w  zechce ł agodnemi  j n z y j ą ć  uczuciami „ ł a -  
s k a w ó m  uchem! Mościa Do b ro d z i e j k o ,  wiele się 
świata w i d z i a ło ,  ż y ł o  tu i t a m ,  ale taka na do bn a  
p e r s o n a  jak W a s z m o ś ć ,  nigdy nie p o d p a d ł a  po d 
o k o ;  zechciej  b yć  p r z e k o n a n ą  o leni i p r zy j m d o ­
b r e m  spoj rzeniem usługi  h u m ilis s irn i ser f i  s w o ­
j ego!11

Kie b y ł o  to jeszcze oświadczenie  s t anowcze ,  
a le  za takie ujść mogło .  Moja p a nna  Helena  chcia­
ł a  coś r z e c ,  lecz sił  nie s tało.  W izbie p o w s t a ł  
g w a r  nie do  opisania.  Szlachta  t ł o c z y ł a  się w p ó ł  
p i j a n a ,  , ,brapo ! b r a f is s im o ,  Czarnieczczyk!11 w o ­
ł a j ą c — „ o t o  mi o ra to r , f i f a t !  niech żyje!11 Ka­
sz te l ano wa  szybko n a d b i e g ł a ,  nie b a r dz o  jej  p o ­
sz ło  p o  s e r c u ,  ż em lak wr ę c z  o św ia d cz y ł  me  c hę ­
c i , chc i ał a  Coś w y r z e c ,  lecz nie b y ł o  już  czasu,  
p o w s t a ł e m  z klęczek i dalej  do  poloneza.

Kie m o gł em  pr zec ież  d ł u g o  t ańcować  z inoją  
b o g d a n k ą ,  ktoś o d b i ł ,  k a r k  b y ł b y m  sk r ęc i ł  zu­
c h w a l c o w i ,  ale c óż  i zyuić ? t rzeba  się b y ł o  p r z e ­
znaczeniu p o d d a ć ,  z wł as zcza  gd ym sani o g ł o s i ł ,  
że  taniec o db i j an ym być  p owi ni en .  U ko ńc z y w s z y  
g o ,  chc i ał em dobić  l a r g u ,  o d p o w i e d ź  s t a nowc zą  
pozyskać.  Szukam więc mojój  j e j mośc ianki , nie 
z n a j d u j ę — o desz ła  do  swej  izby p ospoł ern  z K a ­
sz t el anową.

Kie w i e m ,  co za bies skus i ł  mn ie ,  a by m p o ­
sz e d ł  za n i e m i , nie bies to  b y ł  ale raczój  wino,  
k t ó r e  w  g łowi e  b u i z y ł o ,  inaczej  czyl iż  ośmiel i ł ­
by m się s zukać  b i a ł y ch  g ł ó w  aż w ich osobnych  
k o m n a t a c h ’ p r a w i d ł a  p r z y zw ot o śc i  w s t r z y m a ł y b y  
z a p e w n i e ;  wt e dy  j ednak p o s z e d ł e m ,  a że  d o b r z e  
się s t a ło  , przekonaci e  się sami.

Panua  Helena  z s w ą  s ta r szą  siost rą  b y ł y  w s y ­
pialni  C z e ś n i k o w e j ; r oz ma wi ał y  cos ż y w o ,  w s t r z y ­
m a ł e m  się w uprzedni ej  izbie p r zy  d r z w i a c h ,  nie 
t ak  aby pos ł ut  bać  co m ó w i ą ,  lecz raczój  aby p r z y ­
go t ować  się do  o r a c y i ,  k t ó r ą  zaczepić ich chc i a­
ł e m ;  pomimo tego j ednak ich s ł o w a ,  ucha  nie 
u sz ł y  i mój  proj* kt ca ł kowi ci e  zmieni ły.

„ I  c óz  myślisz zrobić moja Hi lenciu11 mó wi ła  
K a s z t e l a no w a,  „ j a k i ż  w y b ó r  między niemi uczynisz? 
Wojewodzie  oświadczy 1,  że się clice starać  o ciebie.“

, , J a  sama do br ze  nie w i e m " — b y ł a  o d p u w i t d ź .  
„ J e ż e l i  j eden ma za s obą  dowc ip  i ' r o z u m ,  to d r u ­
gi p iękne  nazwisko i ma j ą tek . 11

„ P a n  Pasek r o zkoch ał  się w  tobie n a  zabój", 
ez ło wi ek  r y c e r s k i ,  p i zy s t o j ny  i ,  j ak m ó w i ą  lu­
d z i e ,  zua się na interessac l i , d o b r y m  m ęż em i go­
spo da r ze m b ędzi e,  zwiększy for tunę.1'

„ T a k ,  p r a w d a ,  lecz wo j ewodzi e  sam j uż  z sie­
bie b og a t y . 1'

„ K ie  o dr ad za m ci go t eż  w c a l e ,  o ws ze m jako

k r ew n i a k a  z a l ec a ł aby m s a m a ,  gdyby. . . .  s ł ysza łaś  
pe wn ie  o n i m ,  jak do  ciebie tak już do  nie jednej  
s mal i ł  c h o l e w k i ,  gdy j ednak p rz y sz ło  do ś l ubu,  
z w i n ą ł  c h o r ą g i e w k ę ,  i t eraz  hoję się.11

„ A c h  co do t e g o ,  nie mam o ba w y,  już ja go 
biorę na s iebie ,  potrafię zruDić że  się oświadczy ,  
i gdy z ec hc ę ,  ożeni  ze i n ną . 11

„ A l e  z panein Paskiem co u czyni my? 11
„ Hm !  nie wiein. . . .  a leż  m yś l ę ,  niel rzeba go z b y ­

w a ć  s t anowc zą  o d p o w i e d z i ą ,  owszem t rzeba mu 
daś  j aką  t a k ą  nadzieję.  Dobr ze  a by  woj ewodzi e  
w i d z i a ł ,  że  nie s am -on  t y l k o  s tara się o m ni e ,  to 
go t rapić  będzie i d o  oświadczenia  n ak ło n i .  Pan 
Pasek nie wi edzą c  o tein , będzie  mi swatem.  G d y  
zaś , pomimo m yc h  s tarań , t ego m a r y a ż u  nic m o ­
żna  b y ł o  u ł o ż y ć ,  wt e d v  on pozostanie i r ada  nie 
r ad a  pójdę  za niego.11

Wszys t ka  k r e w  zagr a ła  w m yc h  ż y ł a c h ,  g d ym  
p o s ł y s z a ł  te s ł o w a ;  c hc i ał em wbi ed z  do izby,  s t a ­
n ą ć  p r zed  jejmościami ,  powi enzi eć  im wr ę cz  r e r -  
ba  f e r i t a t i s ,  co to jes t  ż ar t owa ć  sobie z j ioczezi-  
w ego  ka wal e r a  i szlachcica- Szczęściem j i rzyszła  
myśl  d r u g a ;  „ b o  Mościa p a n n o ,  r zek łem do  s i e ­
b i e —  t aklż  to p taszek z Aszn i ośc i , lakierni to f r a n -  
t owskiemi  wy biegami potrafisz k i er ować  się w  świę­
cie! Ależ  n a  biesa! t raf i ł a  kosa na k a m i e ń ,  swój  
na  s w e g o ,  p r z y z n a ł a ś  że mam g ł o w ę  n i e n a p r ó -  
ż n o  na k a r k u ,  wi em co uc zyni ę:  ni ja di w o j e ­
w o d z i e ,  t w y m  m a ł ż o n k i e m  nie będzi e ,  a k to wie 
czy się znajdzie  k to inny!. . .11

I  w  t r o p  tó; myśli  u ł o ż y ł e m  mój  projekt .  Nie 
z d a w a ł o  ini się w i e lk ą  rzeczą  , oddal ić  w o j e w o -  
dzica , gdzież  t am takie jak on p an ią t ko  mogło  mi 
stać na zawadzie?  d o br z e  d m u c h n ą w s z y ,  m ó g ł b y m  
go wr a z  z jego cudzoziemskim ub io rem na k r ańce  
ziemi, zapędzić:  cóż  d o p i e r o ,  g d y b y m  mu n ad  g ł o ­
w ą  ka r ab e l l ą  z a b r z ę k u ą ł .  Pocicbu w i ę c , aby  jej ­
moście nie d o r o z um ia ły  się mego tu p o b y t u , o p u ­
ści łem izbę a do gościnnej  p r zesz ed łe m.

W  gościnnej  jak dawnie j  i l e i az  s z u m ,  g wa r ,  
h a ł a s ,  ci t a ń c z ą ,  r i  g a d a j ą ,  inni pi ją  w  naj lepsze,  
d o  tych  p rz ycz ep i ł  się wojewodzie .

G d y  mnie  u j r z a ł ,  czoło w  rnarszczki  z b r u z d o -  
w a ł  , b r w i  ś c i ą g n ą ł ,  na  pamięci  m u  b owi em b ył o  
odsądzenie  o d  t a ńc a ,  i oświ adc zyn y pannie  Ł o w -  
czance J a k b y m  tego nie wi dz ia ł ,  zo l i ż y t em się 
grzecznie i uczciwie azekłem:

„ A  cóż to Aszmość Dobrodz i ej  p r zy  kiel iszku 
nie w  t ańcu?  dla hożego młodz iana  jak Wąszrność,  
t o nie u c h od z i . ' 1

„ R o b i ę  co mi się p o do ba  Mości P a n i e ,  i n ik o­
mu  z moich p os t ę pk ów nie r ad  jestem z d a w a ć  s p r a ­
w y , " — o d p a r ł .

Ho! bo jegomość wi dzę  gra  rolę junaka!  p o m y ­
ś la łem sobi e ;  tein l e p i e j ,  p r ęd ze j  niż się spodzie­
w a ł e m  d o p n ę  moich z ami ar ów;  na  g łos  zaś r zek ł em:

„ I  c ze mu ż Aszmość nie chcesz  z d a wa ć  s p r a w y  
n ikomu?  czy to co wielkiego? nie musi  to z w ł a ­
szcza też  Waści  być  t r u d n o ;  w s z a k ż e  widzę że  
jeszcze mleczko na w ą s a c h  i strój  t e ż  jakiś p a c h o ­
lęcy,  nie d o j r za łe g o  c z ł o wi e k a . "

W z d r y g n ą ł  się n a  te w y r a z y ;  g d y b y m  mu o s o ­
bi s tą  j ak ą  r zuci ł  o h e lg ę ,  p r ędze jb y j ą  s t r a w i ł  niż 
u chy bę  wy kwinlnernu ubiorowi .  „Mo sp au ie  , r z ek ł ,  
Aszmość innie chcesz u chy bi ać? 11 b r z ę k n ą ł  po k l i n ­
dze swój  f rancuzkiej  sz pa dy ;  „ t r z y ma j  j ęzyk na 
w od z y ,  a lbo przyjdz ie  dać  z jego s ł ó w  r a c h u n e k . '

„ C z y  t w y m  r o żen ki em Mości panie  chcesz w o ­
j o w a ć ? ' 1 z a g a d n ą ł e m  sz yd er sk o.  „ D a l i p a n ,  ja s ą ­
d z i ł e m ,  że  on t ylko z da t ny  do  szp i kowania  j a b ł e k
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l u b  sl raszeuia w r ó b l i ,  a nie do b e j u  i p o j e dy n ku  
z sz lachcicem.“

J a k k o l w i e k  k o n c e p t  nie b y l  osobl iwy,  w s z y s ­
cy p rzy tomni  roześmieli  się na skos ;  Stolnie s z pa ­
da niego panicza na ro ż en  wg lą da ł a .  Z a c z e r w i e ­
ni ł  się o n ,  w y d o b y ł  z poc l iwy s w e  Żelazo i z a -  
yyołał :

„ Z e  ono m oż e  ukarać  z u c h w a l c a , przekonasz  
się waszino-. ’ za c hwi lę :  c hc i sz  wa lk i  lub nie?
o dp o wi e d z  s t a n o w c z o ,  już to po raz  dr ug i  dzisiaj 
p i  z'; nosisz mi tu h \ bę . H

,,I o usz em!  go l ów jestem gdy Asze sądzisz się 
o b r aż on y ,  zdać s p r a w ę  z moich p os t ępk ów,  jak 
na uczcjwcgo szlachcica przys t oi  żelazem ; dla t e­
go nie z wl ek a ją c  wiele  p op r o ś m y  p a n ó w  braci  i 
c h o d ź m y  gdzie do s a d u ,  s p pr  nasz z ako ńc zy ć ."

W oj ewo dz ie  nie w a h a ł  się ni chwil i .  Choć się 
po  cudzoziemsku p r z e b r a ł ,  u w a ż a ł e m ,  że g r u n t  
serca nic z ły  b y ł ,  p r awd z i wi e  Sarmacki .  Sz l ach­
ta pokręc i ła  w ą s ó w ,  mi ł o jej b y ł o  że pos ł yszy 
szczęk ż e l aza ,  w s z a k ż e  do n i .go  s t wor zona  od Pa ­
na B o g a ;  r ad a  też  b y ł a ,  że  zobaczy lak się f r a n -

Doiiiesiema
A ro  6070 .

W Y D Z I A Ł  S P F a W YYE W N Ę T R 7 . N Y C H  1 P O Ł l C Y t  
W S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M .

W oln ego  N iep o d leg łeg o  i  ścisłe N eu tra ln ego  
M ia s ta  K rakow a  i  Jego . O kresu .

Podaje  do powszechne j  wiadomości ,  ż e  w 
myśl  uchwa ły  Senatu  Rządzącego z dnia 8  h. 
m.  r r .  N r .  3 34 9  odbędzie się w biórach W y ­
działu na dniu 30  t. m. i r.  o godzinie  U  z r a ­
na  publiczna głośna in  m irm s l i cy t aeya ,  na w y ­
puszczen ie  w  pr zeds iębiors two ur ządzeni a  gan ­
kó w  i loków w  domu Rządowym pod L.  1 5 6 / 7  
w  Obwodzi e Zamku  Krakowski ego  sy tuowanym 
a to s t osownie  do planu kosztorysu powołaną  
uchwa tą  za tw ie rdzonych .  Cena do p ie rwszego  
wywołan ia  w  kwocie  złotych polskich 2514  
g ro szy  7 naznacza  s i ę ; na radium  każdy z 
p re t enden tów  złoży kwo tę  złotyeb polskich 260.  
Inne  warunki  w biórach Wydz i a łu  w'-godzinach 
k an ce l a ry jn y ch  p rze j r zane  być mogą.

Kraków dnia 15 Lipca 1845 r,
S e n a t o r  Prezydu j ąey ,  

k o p f f . i  
Referendarz L. fWo/ff.

O b w i e s z c z e n i e .
A r o .  4244 .

W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I S K A R B U
W S E N A C I E  RZ Ą D Z Ą C Y M  t

W oln ego  N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
.M iasta Ii rakow a i  J eg o  O b e g u .

Na zasadzie  upoważnieni a Senatu R z ą d z ą c e ­
go z dnia 4 b. m i r .  N  328 7  D, G. S.  po­
daje do publicznej  w iadomośc i ,  : na gruncie
lasku G ron ow sk i eg o ,  w dniu 6  Sierpnia r.  b.  
oJbędzi  e się publiczna'  tu p lu s  l:«ytacva sp r z e ­
daży 65  sz tuk d r zewa  sosnow ego , p r zez  bu rzę  
w yw ró c o n e g o ,  które  j ako  połamane i k r z y w e  
j edyn i e  na d r zew o  opalowe n ź \ l e  być może,  
j a k  niemniej  7 sztuk d r zewa  stojącego suchego,  
to j e s t  5  sosen i dwa św ie rk i ;  do p ie rwszych

cuzki  junak (lak n a zy w a ł a  wojcwoi lz ica)  s tawi  C z a r -  
nicczczykowi .  Co do m n i e ,  mocno w z i ą ł e m  p o ­
s t anowi eni e  rozbrojenia  p r z e c i w n i k a , a nie n a k i e -  
l es zowani a  jego c z u p r y n y ;  co mi I>v ło p o  k r w i ?  
sz ło ty lko  o oddalenie  od p a n n y  Heleny.  INie— 
post rzeżen z a t n n  od k o b i e t ,  wyszl i śmy z izby i 
udal i  się do sadu.  (D . n .)

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .

Ort dnia 21 ilu dnia 22 Lipca.

Zagór sk i  Ka ro l  ob. ,  Ko nopni ck i  Mi chał ,  D u t -  
k ows ki  J a n ,  Potocki  Fr anc i szek  lir., Koszucki  I l i p-  
p o l i t , P r ę d ow s k i  L u d w i k ,  z Pol sm ; — Kar wi ck i  
W in c en t y  ob. ,  z ż o n ą  Ka t a r z yn ą ,  He j mans  F r y d e ­
r y k a ,  St aszewska  G us t aw a ,  z Galicyi;  —  Scl ióden 
Alber t ,  Behr  E d w a r d ,  z Pruss.

/  1’ijjcchnlt z Krakowa.
Bilski T omasz ,  d e  Polski;  - -  L e w i ń s k i ,  C h r y -  

s tyani  Augus ta  ob. ,  W e b e r  Franciszek,  d o Ga l ic y i j  
Sr ho t t ,  do  Pruss.

Urzędowe.
65  s z tuk  szacunek  na złotych polskich 47  g r o ­
s zy  25 ,  do drugich zaś  na złotych polskich 52 
oznaczony ,  s ł użyć  za r azem będzie  na p ie rwsze  
wywołan i e  przy lwytacyi .  Chęć  kupna mający,  
z ł ożą  radium  do pierwszćj  spr zodaży z łotych 
polskich 4  groszy 23 ,  do drugiej  z aś  z ło tych 
polskich 5 groszy .6 War un k i  licytacyi p r zed  
rozpoczęc i em t akowe j  ogłoszone zos taną.

Kraków dnia 12 Lipca 1845 r .
Z.  Sena to r  P r ezydu j ąey ,

K. H o s z o w s k i .
(2r . )  Sek r .  F,  G ir lle r .

N ro  3618 .  "
TRYBUNAŁ 

IVolnego Niepodl-głego i  ścisłe Neutralnego  
Miasta Krakcwa i  Jego Okręgu.

Na Skutek podań l 11 Maryanny  z Hal lerów 
W e n t z l o w e j ,  J ana  Kaniego W eu tz l a  kupca  i 
Obywatela  Miasta Krakowa ma łżonk i ;  o p r z y ­
znanie  j e j  spadku po śp.  Barba rze z M or aw ­
skich Hal lerów e j , z połowy kamienicy pod L.  
239  w Gm. II. w Rynku G łównym Miasta Kra­
kowa położonej  składając ego s i ę ; tudzież 2 °  
Jana Hallera , Heleny z Ha l l e rów  Mąi lrzykow-  
skiej wd owy  i Maryanny  z Ha l l e rów  W en tz lo -  
w e j : o p rzyznani e  im spadku po ich bracie śp. 
Wojci echu  Hal lerze z jj c zę śc i  te j że  kamieni ­
cy sl ładującego się.  T rybuna ł  po wysłuchaniu 
wn iosku  P roku ra tor a  na zasadzi e art.  12 u s t a ­
wy  Hypotecznej  z roku 184 4  w z y w a  mających 
p rawo do z w y ż  r zeczonego  spadku,  aby w p r ze ­
ciągu t r zech mies i ęcy z  dowodanu p r awo  tako ­
we  popierającymi do T rybunału  zgłosili s i ę ,  w  
p r zec iwnym bowiem razie w zmiankow any  spa­
dek obecnie zg ła sza jącym się w przypadaj ących 
na nich częściach p rzyznanym zostanie.

Kraków d. 27  Cze rwca  1845 r.
Sędzia  Prezyduj ąey,

J.  Cz e r n i c k i ,
( 3 r . )  St:Ki\ L asocki.


